
Kępno, na czwartek 5 kwietnia 1923 r

[toięBoże,aa Wiarę i Ojczyznę! Nowy -j
Oświata ludu — dokona cuduf

= Pismo polsko-kafolickie w południowej części Wielkopolski.
y Przyjaciel Ludu" wychodzi trzy razy tygodniowo,

WysfhA0r7'c’e z odnoszeniem miesięcznic 2260 tnk.
B i 1,? ?  odnoszenia miesięcznie 210U ni. z cdnosz.w dom 2200 m, 
- H w ^®5sce miesięcznie 3300 mk.
‘ ii nni> „ Pojedynczy egzemplarz 200 mk.

VQa °Pa3ką 2 franki. W innych krajach 100 procent drożej.

Nr.

D r

Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Duszyński.
Adres dla listów: Nowy Przyjaciel Ludu — Kępno (Wikp.) 

uk i nakład: Drukarni Spółkowej w Kępnie, ul. Mickiewicza 54. 
Telefon nr. 47.

Cena ogłoszeń:
Zwyczajne za wiersz nonpgrelowy jednotomowy 
Zatabne i dla poszukujących pracy

300 rat...........  . m  „
Reklamy w dziale redakcyjnym . . . .  800 ,, 
Przed tekstem na 1 stronie ' luOO

Ogłoszenia ze skomplikowanym układem 50 procent droższe.
Na ogłoszenia ponad 10 razy się powtarzające, odpowiedni rabat

Rok X.

'otworne metody.
skazujący ks. Arcybiskupa Cieplaka, oraz 

taklewicza na śmierć, a pozostałych księży 
•..więzienie, wywołał odruchowe oburzenie 
| ' ttuy głos protestu już nictylko w całej Pol- 
L?uKa 1 szeroka, lecz również we wszystkich 

ks caiej kuli ziemskiej, gdzie są k * Jicy. 
■'prócz katolików niecna zbrodnia eolszt- 

jjr*SŁł,!a do'głębi przedstawicieli i innych wy- 
■ .ł-w bardzo dosadny sposób dali wyraz 
!1||25r'iu. Moskwę zasypano formalni? całym 
,k t̂rgtcznych protestów,' domagając się uwcl- 
Û ydyth księży wraz z arcybiskupem Cif pia- 

C,* > wogóle zaorzestenia prześladowania
■1 Pru-- ,Vie bowjety będą musiały liczyć się 

‘istsmi, bowiem nie chcą one pozostać cal- 
itrw^bnionc i najzupełniej zrazić sobie świat 

Wszakże, cs do samego wyroku, na, 
i^na 1 uvv’óacznia się w nim pewien sy 
hty* specjalna metoda bolszewicka. W pierw- 
B|k'? rzuca się wręcz w ecźy wysoce charak- 
t%j.. *Kt> że rezprawa przeciwko naszym kapia- 

s,ę w esłychsnie szybkiem terapie. Wia- 
,'iti iż ks. arcybiskup Cieplak i pozostali 
Ptósesztc) rek znajdowali się pod śledztwem, 

, tw/ieidriii, ZPRawet ttpcwoWt iiartx.

P «1 ,

!?ia

Jest to raczej natury formalnej 
Tymczasem zaraz w parę 

*C«nl. w Warszawie szajki komunistycznej 
' \ ajJ Ba cule, ks. arcybiskup Cieplak zosta! 
K J> a w parę dni petem zapad! znany już 

4 Powyższego widać, że bolszewicy pragną

sprawa 
is,Ujdzie de sadu.

k >

.fi“-Hh kapłanów f.a Toepiitza, oraz jego 
i towarzyszów. Słusznie wszakże poa- 

0ck,J rodzaju zmiana jest absolutnie niedo- 
ij?by ’jj z's,a w sposób dtmeralizsjący, stwarzsjąc 
Be. ii fcc- karności p ti, “f ' agitatorów komunistycznych

‘tą t Wą oni uprawiać ze dwojoną silą swoją 
H tin. tę, bowiem wiedzą, że bolszewicy za- 

u '''yb.tnych Psiaków pod jakimkolwiek 
J|lm ' n. ’. Osądzą ra śmierć, a potem w drodze 

E ta J ,  k.muniści, wchodzący w podstawy 
i  3 %yKlee° odzyskają wolność, czyli że ujeą 

5 ' V Kw. ?ilei' iskżeśwy już zaznaczali, chodzi 
Jtjy. “ół katolicki w Rosji nie pozostał bez 
Aij yty miejscowa, a licząca przaszł® 2 nsii- 
J, Polska nie zestala pozbawiona posługi

a  ty

I fl śL̂ Cc, 1 i3*4 widać, w posiępewaniu bolste- 
■yfl ks. arcybiskupa Cieplaka był jedynie 

<dl%' Bi*nzovt'«*H przez zbrodniarzy sowieckich, 
<l\y ij'w a 'vy«żat trybunał, lecz władz* naczelne 

' t >ii ^ktl**et v;,*ściwie mówiąc „ten był jnż 
il \rSus Podobne postępowanie jest abso- 

npl V  w lf2*’11*. wyklucza en* bowiem wszelką 
'V*1. p życia z Sowietami na jakichkolwiek 

s y  [ * metodyj świadczą, że bolszt- 
.. ku cty 8*bie wprost cały świat, niewiadomo 

( M  li ^  .djuższą metę debrze wyjdą na tern, 
dĄ  “osia jest zamieniona nieomal w pu-
, ^Dycjj * warsztaty pracy stoją, wszystkie 

i  i ) S i  11 4 „^"ętrzaego są całkowicie zdozor- 
* W ' _,°fPd szaleje w zastraszający sposób,
„<# C e rz. rjrr 1 ■i.,,łv.c ‘tr setkami tysięcy, doprowadzając*jgs. * ooircfliaBi SJcZiSjjWjj **.w, J
, /  1cl) 8z* wynędzniałej ludności do najpe-

' t«. , *t*W| a naw*1 wręcz do ludożerstwa
J  X VtN'I>0 i''" rosyiski jest Miary z potulnym,

. (('''tsją' “  bolszewicy, utrzymując się. przy 
Ji A c  ta bagnetach, siejąc bezwzględny 

A  ,twi każdą próbę protestu, — jednak
^  l! He? byk'*^  ̂ swoje, meże doprowadzić do 

ill który zmiecie z powierzchni z a
#  , t  bolszewicki.
V W  «hogą nis z(jawgć #( _ _

struna cierpliwości i potulaości
dawać sebie z t*g» sprawy, 

h iV łi»ki.i ,*tr«»a cierpliwości i polulności 
X  £ Pęij'1 J**t jnż bardz* naciągnięta i lada

> ■
y 'i groźną shwilę odwlec, aby choć

$j _ __ _  ____ ..........
A  ^ysfoinjąc dla bolszewików nie-

■ • ąb#*.?ll*,k*eb następstwa. Zatem tnnszą

w pewnej mierze 2ai3godzić ckropnę katusze, to straszną 
nędzę w jaką popadła ciemna w przeważnej swej części 
masa ludu rosyjskiego. Sowie ty sama tego o własnych ni­
lach dokonać, nie mogli. Pomoc zagranicy jest dla nich 
niezbędna. Ta ostatnia wykazuje bcrdzo|cltiżo dobrej woii 
w stosunku do bezprawia oprawców vv rodzaje Trctzkie- 
go D/ietż Piskiego itd. Wszciiżegwaltnaosibtekapłanów 
katolickich powinien być tym punktem zwrotnym w sto­
sunku do Sowdepji: zagranica rrusi wyraźnie powiedzieć, 
że albo bolszewicy zmienią swoje dotychczasowe me­
tody, albo też zostaną pozbawieni jej pr.moey całkowicie.

Prowakacje bolszewików.
Zmiana wyroku ns ks. arcyb. Cieplaka. 
Ks. prałat Butkiew icz m a być rozstrzelany.

W Moskwie egłsszene jłdsStaewienie Centralnego 
Komitetu Wykcnaw.zegeiWClK) z dnta 29 marca pod­
pisane przez Kalinina, treści następującej:

, Kara śmierci dla arcybiiias*'a Cieślaka zmieniona 
zostaje r.a 10 lat więzienia. Ręnieważ arcys. Cieplak 
jest przedstawicielem wiary, która za czasów caratu 
była prześladowana i walne lego „zasłużona kara 
śmierci" orót&by być rozumiana przez katolików w republice'‘błWjetSW 'wofiC ..wyzykKiwc-nta rctrmsF 
boboHÓw religijnych przez skazanych1' — jako dalsze 
prześladowanie sr ez Sowjety — przeto wyrek trybu­
nału z*staj* ucbyir.ny. Cesię tyczy ks. Butkiewicza — 
kata śmierci zostaje zatwierdzona, ponieważ działalność 
religijną wiązał on z kontrrewolucyjną działalnością 
prewzdzouą łącznie z wrogiem Snwjetów cudzozicnt 
skiem państwem barżuar.yjnem.

Tyle. donosi ttiegram A. V/. Jzst on bezprzyk-‘a- 
etnym wzsrsm nowej bezczelnej prowokacji, tym razem 
sowjeckiego Centralnego Komitetu Wykonawczego. 
Proytcktije en przedewszystkism najświętsze uczucia 
katelików, nazywając ich praktyki religijne „zabobo­
nami religijnymi". Nie keniee na tem: potępione i wy­
wołujące oburzenie w całym świecie cywilizowanym, 
wyroki śmierci, nazywa „zasłużonymi*-. Nie koaiec 
i na tern: WCIK zac ienia ks. arcyb. Cieplakowi .karę 
śmierci na 10 lat więzienia, pazcstawiając wyrek nie 
zmieniony w stosunku do ks. prałata Butkiewicza.

Prowokacja Sowietów' zdąża do wyzyskania sytu­
acji. Wskazuje ona ‘na to, że krwawe rządy, o  ile 
pójdzie iw się na rękę, wówczas gotowe są każdej 
chwili zmitHit wydane wyreki. Jedne,ta siewem prawo 
w bolszewji ale istnieje, gdyż można je zisienife i *a- 
ciągać według sesiyaentn chwili.

Taktyka sowjetów wykazuje ponadto, ż* opiinja 
śwista jest dla nich Biczem. Niechże więc świat zajmie 
do tego odpowiednie stanowisko, niech da dowód, że 
kpić z siebie nie ptzwslil

„Sąd nad księżmi katolickimi.*1
Oteetrzymujemy wraźeaia, iskśe wywarł na *bec*y«b 

przebieg precasu księży katolickich. Psdaj* je ko­
respondent Aj. Ttl. Russprtss, który był abeesy na 
sali podczas Wszystkich posiedzeń Trybunału.

Po czterech dr.iach śiedztwa, zbyt , pokejoweg®**, 
jak się wyraził, rezpoczyuając swe przemówienie Kry- 
lenk* — 'poczęła się wojna, slzwsa.

Kryisuko walcaył jak wściekły: krzyczał, wymyślał, 
przedrzeźniał eikarżonych i ich obrońców, gestykulo­
wał i siroił miny. Mówił raczej de tysiącznego tiu*u, 
zabranego na sali, niż de sądu. to też: „klszy pracujące, 
kapitał hmżuszja, przesądy religijne, rewolucja, zgniła 
Europa, ucisk robotników w Prlsce, koBtrrewolucja- 
1 tent podobno kwiatki agitacyjni górowały ponad 
właściwą treścią „przestępstwa'*.

Krylenko oskarżał arcybiskupa Cieplaka i 14 księży 
* to, żt tworzyli kontrrewolucyjną organizację, odmó­
wili podpisania „dobrcwolsoj * umowy z rządem so- 
wjeekim w sprawi* użytkowania świątyń i mienia ko­
ścielnego — wreszcie, co najgorsze — naradzali się 
nad tą sprawą i prowadzili nawet preteksty tycb po­
siedzeń Ks. prałat Butkiewicz ponadto oskarżony zo­
stał o to, żo jest „agentem oh togo państwa'*, bo

w 1918 roku, przy poświęceniu iokt-iu przedstawiciel- 1 
stu a polskiego w Moskwie, podpisał depeszę d® rządu, 
polskiego. * f

W obronie 14-stu oskarżonych występowali adw® ‘ 
kaci: Bsbriszczew-Puszżin (ser j r) i Kommodew. Ksiądz 1 
Fiodorow -bronii się sam.

Skład sądu — najwyższego sądu republiki — gdzie j 
rozstrzygają się sprawy, de sądzen:a których potrzebą : 
nictylko ludzi znających i rezum ejących prawo, zna- 1 
• zenie sądownictwa, ale lówniet wysoko 'intelektualnie 1 
i meiaińie stojących — składał się z towarzysza Gał­
ki t.-a, byłego ejaka, a od 1918 roku ksmunisty i dwóch 
młodych robotników.

Da t;gs> sąju przemówił adwokat Kommodow, 
starając się wytłumaczyć psychoipgję podsądnycb. Byle 
t.i : a Janie nie dj spełnienia i widocznie mowa po­
została bez wrażenia. Za to w replice swej adwokat 
Kommodow odpowiedział bardzo mocno, stwierdził 
cs!ą bezpodstawność oskarżenia w kontrrewolucję. Gdy 
Kommodow skończy: swą replikę, ztrwała się na sali 
burza oklasków Na saii, gdzie więcej niż połowę 
publtczr.tśui stanowilialsko-żydowscy komuniści i cze- 
kiści wywełaio t.s oburzenie.

Adwok-t Babriszczew Puszkin wytrawny obrońca- 
piotregrodzki w świetnej dwugodzinnej mowie „zjadł* 
zupełnie Kr; lenkę. Na podstawie so leckiego kodeksu 
karnego i urzędowych sowjeckich definicji dia „kontr­
rewolucji1— wykazał całkowitą bezzasadność oskarżę-Tl nr. J3 6 ut5Ẑ XWTllSiżVm zivnc.ll u vrû>j \L>
ptoknrator sam poplątał paragrafy kodeksu — i już 
podczas procesu, cytując z kodeksu, spostrzegł się, że 
istotnie trudno przestępstwa ©skarżonych ped nie pod­
ciągnąć, ale znalazł inny, również niefortunny. W car- 
mainym państwie podobny „prokurator - nie mógłby 
być nawet weźnym sądowym, bo i to zajęcie wymaga 
nieco spokoju i opanowania się.

Ksiądz Fiodorów, który brertił się sam, wygłosił; 
dwugodzinne przemówienie pięknym językiem rosyj­
skim. Niestety, co chwila bądź przewodniczący, bądź 
prokurator przerywali mu, żądając to zmiany treści 
przerr ówienia, to skrócenia mowy.

Ksiąez Fiodorow próbował wyjaśnić, że wszytkie 
czyny jego wynikają z miłaści do Kościoła katolickiego 
i miłości de Ojczyzny. Rząd obecny uznawał, gdy 
tylk* się ustalił, be uznaje każdą władzę, gdyż władza 
eti Boga perhodzi. Gdy Kiyleako i sędziowie wśród 
śmiechu zdziwili się temu, ksiądz Fiedarow wyjaśnił 
im spokojnie, że i ich władza pochodzi od Boga 
i przyszła jako kara za grzechy.

Nie dawano mu mówić, więc skończył oświadcza­
jąc, że mówić ni* warto, poczem nastąpiło ogłoszeni* 
wyreku, którego treść znana jest już czytelnikem z po­
przednio zamieszczonych telegramów.
Możliwość zmiany wyroku śmierci na wysiedlenie.

Z Moskwy naochedzą wiadomości, że na naj- 
bliższesa posiedzeniu Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego Cziczerin ma referować sprawę protestów, 
jakie rządy zagraniczne nadesłały w sprawie skazania 
księży katolickich. Możliwe jest, że wyrok Biegnie 
zmianie i ks, arcyb. Cieplaka i ks. prałata Butkiewicza 
rząd sowjecki wydali z terytorjam Rosji sowjeckicj.

Brednie bandytów sowjeckich.
O zatwierdzeniu wyroka przez Wcika przeciw 

ks. prałatowi Butkiewiczowi i © protestach całej Eu­
ropy prasa moskiewska milczy zupełnie, Jedyni* 
„Prawda* zamieszcza artykuł wstępny z zapytaniem, 
dlaczego ni* wytacza się procesu Papieżowi. Pisze 
w nim: Sąd nad Arcybiskupem Cieplakiem stwierdził, 
ż* głównym winowajcą w organizowaniu sprzeciwu, oka- 
zauege przez księży kontrrewolucjonistów przy rekwi­
zycji kosztowności kościelnych, jest Papież rzymski. 
Wobec tego Papież winien stanąć przed trybunałem 
rewolucyjnym Interwencji Enrepy obawiać się nie 
należy, gdyż nikt z powodóty religijnych nie wystąpi 
czynnie. Europę poruszyć mogą tylko'interesy mater* 
jaln*. Kiedy Wiechy staną się sowieckimi, wówczas 
Papież ntoż* się znaleźć w położeniu podobnem do 
sytuacji skazanych obecni* księży a niedłngo i Tichona. 
Zanim to nastąpi, należy zaocznie wytoczyć proces
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Papieżowi i zaocznie skazać go za działalność kontrre­
wolucyjną, (Wiadomość powyższa nie wyimga ko­
mentarzy i wskazuie na jaką drogą bez sensu wchodzi 
walka z reiigją w Rosji),

Ohydna zbrodnia Sowietów.
W arszaw a 3. 4 ( P a t ) Po nawiązaniu  

komunikacji z Moskwą, która od piątku  
zeszłego tygodnia była przerwaną, otrzy­
maliśm y dzisiaj dopiero wiadomość nastę­
pującą:

Moskwa, 31. 3. Ks. prałat Butkiewicz 
został dnia 31. marca rozstrzelany.

Wiadomość powyższą cały świat katolicki przyj 
inie z równem uczuciem. Oburzenie bez miary i głę­
boki smutek, z własnej bezsilności płynący, muszą 
wstrząsać sercem każdego, ;kto miarę zbrodni, popeł­
nionej świeżo na duchu katolickim docenia i kto 
obejmuje wielkość męczeńskiego zganu.

Niewątpliwie krew polskiej ofiary będzie posiewem 
siły i świętości; z tego grobu, jak z wielu innych, 
tryśnie źródło czystej miłości Boga i wyrosną kwiaty 
jasnych a mocnych czynów, To przecież nie umniejsza 
ohydy- zbrodni — i przydaje nowego kamienia cięża­
rowi tych potworności, jakie od szeregu lat masowo 
popełnia Rosja sowjeeka Europa musi nareszcie zna­
leźć sposoby, by przeciwstawić barbarzyństwu i dzi­
kości wysokie pujęcie chrześcijańskich ideałów i wy­
mierzyć sprawiedliwość.

Ż y d z i  w armji.
— Jest to element najbardziej niepewny i niesu­

mienny w naszej armji Siużbę wojskową uważa za 
swe największe nieszczęście, za uciążliwą konieczność.

Taką mniej wie ej opinię wydcią o żydach ofi­
cerowie polscy, którzy mieli sposobność zetknąć się 
z nimi bezpośrednio w szeregach tak podczas ubiegłej 
wojny, jsk i w obecnym okresie pokojowymi

Źródła żydowskie podają odsetek żydów w kraju 
na 15 proc cgólu ludności. W armji polskiej jest ich 
zaledwo 8,9 proc. Gdzie jest reszta?

— Reszta dczerieruje i uchyla się w kraju, używa­
jąc tysięcy najróżniejszych sposobów — odpowiedział 
mi pewien oficer dokładnie obeznany z tą kwestją, 
kiedy zwróciłem się do niego z powyższem zapyta­
niem.

Ale najwymowniejsze słowa nie są w stanie tak 
objaśnić i zobrazować poruszonego na tern miejscu 
przedmiotu, jak suche cyfry.

Oto parę przykładów.
W Siedlcach nodczas natwil w r uh ■>*—■;** się zaituwo 319 na i,ku7 poborowych. Nie sławiło 

się 88 8  żydów, co stanowiło 73 proc. ogółu rekruta. 
W Łukowie na 223 poborowych stawiło się 173, dezer- 
terowalo 50 żydów, Czyli 22 proc. ogółu rekrutów.

Dezerterzy, żydowscy albo uciekają z granic Polski 
grzeważnie do Gdańska, by po nieiakim czasie ze 
sfałszowanemu dokumentami wrócić do kraju, albo zdo­
bywają dokumenty na miejscu..

W piechocie po Polakach (71.1 proc.) największy 
odsetek stanowią Rusini z naszych kresów wschodnich. 
Jest ich 930 proc. Trzecie miejs c zajmują Białoru­
sini — 7 90 proc., za nimi dopiero idą żydzi — 7.40 
proc., następnie Rusini z Małopelski — 1,60 proc. 
(obecnie po poborze w Małopolsce Wschodniej odsetek 
ich podniósł się kilkakrotnie), Rosjanie 1.25 proc, 
Niemcy 1 proc i Czesi 0)4 proc. Razem obce naro­
dowości stanowią w armji polskiej 28,9 proc. Po do­
konaniu poboru w tych częściach Rzeczypsspolitej, nie 
wyłączając Górnego Śląska, które dotąd były wolne 
od tego obowiązku, procent obcych narodowości 
w wojsku podniesie się ponad 35 proc.

Najbardziej charakterystyczne są jednak następu­
jące cyfry: Najwięcej stosunkowo żydów służy w wy­
dziale gospodarczym armji. Jest t® jedyny „rodzaj brani", 
gdzie od setek żydów przewyższa nawet ich stosunek 
procentowy do egóiu ludności w kraju stanowi bowiem 
15 50 proc. Artylerja liczy ich 13 proc., tabory (naj 
bardziej upośledzony w wojsku element) — U proc., 
dalej wydział sanitarny — 7.50 proc., jazda — 4 50 
prec. wojska łączności — 4 10 proc., saperzy — 4 proc,, 
oddziały techniczne, kolejowe i samochodowe — 3 proc..

Widzimy jak w miarę wzrastania ryzyka i ciężaru 
stużby, opada i kurczy się odsetek żydów w poszcze­
gólnych kategorjach wojsk.

W lotnictwie żydzi stanowią 1 90 proc., w żan­
darmerii — 1 proc..

Ubiegła wojna z Rosją Sowiecką des t u czyła licznych 
przykładów', rzucających jaskrawe światło na rolę ży- 
dostwa w naszej armji. Kroniki wojenne zanotowały 
setki wypadków, kiedy żołnierze-żydzi pierwsi rzucali 
s-ę do ucieczki i w ten sposób wywoływali popłoch 
w w&jsku i nieuzasadnioną sytuacją strategiczną cofanie 
się całych kompanij, pułków i dewizyj. Ile ich prze­
szło na stronę nieprzyjaciela, ile razy podczas inwazji 
bolszewickiej uderzali oni na tyły naszych przerzedzo­
nych i zmęczonych szeregów. Pińsk, Białystok, Grsdno, 
Wilno, Równe i szereg innych miast i miasteczek kre­
sowych były widownią takich wypadków.

Pamiętny rozkaz p. ministra Sosnkowskiega o od­
syłaniu podejrzanych żydów żołnierzy do obozu w Ja­
błonnie, który wywołał interpelację w Sejmie i tyle 
harmiderti w przs e żydowskiej krajowej i zagranicznej, 
wydany został pod presją tych i wielu innych wy­
padków.

N-jiiikawszych bodaj cyfr dostarczyła jednak 
praktyka sądownictwa wojskowego. Okazuje się, że 
87 proc. uczestników wszystkich wykrytych dotąd spraw 
szpiegowskich w armji i 80 do 85 prac. żołnierzy ska­
zanych za dezercję należeli do narodowości żydowskiej.

Nie byłoby wielkiem nieszczęściem dla kraju,
w D ayB oj- Jo c -o i I t iŁ y  L y  u  co W Wy ĆITTI^ld W3I1

z Polski raz na zawsze Tak jednak, niestety, nie jest 
Większość ich pozostaje na naszem teryterjum, ale 
władze ich nie dostrzegają Swego czasu powstał 
projekt wprowadzenia nowych paszportów, co zmusi-

J. I. Kraszewski, 29

Na królewskim dworze.
(CZASY WŁADYSŁAWA IV.)

-o—
Królowa jechała już do Polski. Przychodziły 

ciągle wiadomości o niej i o pani posłowej marszał- 
kowej de Guibriant, która dodaną była od króla 
Maryi Ludwice i towarzyszyła jej do Warszawy. 
Wszędzie po drodze przyjmowano ją z należnemi ho­
norami, i w Polsce też sposobione się na -wspaniałe 
powitanie.

Niektórzy z panów, wedle tradycyi, już gotowali 
pułki cafe, oddziały, seciny i półsetki ludzi różnych 
broni, strojnych i zbrojnych przepysznie dla wystąpię 
nia z nimi. Jedni po drodze, inni w Warszawie mieli 
ją potykać.

Król w początkach miał na spotkanie wyjeżdżać 
do Gdańska, czyniono ku temu przygotowania, ale 
podagra go trzymała w łóżku, a przynajmniej o dłuż­
szej podróży zimą myśleć nie dozwalała.

Niecierpliwy też w początkach widzenia zaślubio­
nej, zwolna Władysław, dzięki zabiegom aby go roz­
rywać w domu, ostygał.

Zawsze jednak jeszcze utrzymywało się to, iż wy­
jechać miał koniecznie na spotkanie, a książę Karał, 
brat królewski, mu towarzyszyć. Choć niebardzo 
ochotnie, posłusznym być musiał Władysławowi.

Z przyrodnyeh braci króla był on jednym z naj­
znośniejszych mu, jeśli nie z naiulubieńjzych. Z Ja­
nem Kaźmierzem, dziwacznym, zmiennym, w postano­
wieniach niestałym, w obejściu się niemiłym, król się 
nie mógł nigdy ani zrozumieć ani zbliżyć do niego. 
Przekonał się po próbach wielu niefortunnych, że 
z niego trudno będzie statecznego uczynić człowieka; 
sądził go umysłów > ograniczonym i dziecinnym.

Król był całkiem innym. Z powierzchowności 
niewiele przyjemniejszy nad Jana Kaźmierza, chudy, 
żółty, niezręcznych ruchów, milczący, niekiedy wybu 
diający gwałtownym gniewem, skąpy, książę biskup 
zamykał się ze swjm kap. łanem w ogródku, 'pracował 
około uprawy kwiatków, modlił się, rachunki pisał, 
grosza oszczędza! i wiódł życie zamknięte i surowe. 
Nie można mu było odmówić jednak pewnego ciągu 
i ładu w prowadzeniu się powagi i nieskazitelnych

łoby wszystkich dezerterów do wyjścia
i dałoby władzom możność stwierdzenia fa® Ma 
łub uchylania się od poboru. Z nieznany®*
przyczyn projektu tego dotąd nie wprowąśz5#!F < 

Rzeczpespelita.

Wczoraj a dziś.
Karta powodzenia NPR odwróciła się * 

stronę. Prowodyrzy tego bankrutującego •* ■
pozostali na placu b®ju opuszczeni p«ez 5' B . 
regowców, którym obrzydła strawa de# 
podstępna, «bca dia duszy polskiej. Vu<ł lUans 
na „wilkach w owczej skórze", dybającF |,• |U 1 Li

ttytw ciemnych opłotkach i podziękował 
i opiekę. . .

Dzisiaj przywódcy NPR przechadzają SI'J
sejmowych, kłaniając się na praw® < le j 
z jednej strony przypodobać się Diamanw® ( ^
a z drugiej strony nie utracić zupełnie opinf
nictw narodowych. _ oMI)j®ttt

W rozmowach z lewicą krzyczą jak opęta” 
reformy rolnej", „strajku na żubrów", a “ 
łasząc się zapewniają, że jak przyjdą donwj
formy rolnej, to oni przez fornali potrafi?, l i . ‘ I B p«|lpod adresem księży, a przecież tu w 1 ■
ieżytą odprawę. He razy zdarzy się okazjaJ 
sikają wyIać cały stek biuinierstw, kłamstw^ ^
zawsze udają niewinnych i pokornych |{ 

Zawsze „Panu Bogu świeczkę, a djaitU 
Chcąc naprawić sobie nadszarpaną °P̂  ^  

polskiego, zaryzykują czasem w Sejmie 
przeciwko Niemcom, — lecz to nie d® 
do dalszej kompromitacji ich się {*rzycz> p jjjg
przecież podobne koziołki w polityce Itij 
zawsze. Skoro bowiem wzięło się za zasyjg
filogermańskiej polityce — to przecież - .. 
od tej zasady mówi tylko o braku zasâ  ^  
wytycznej w polityce. Zemściło się to na U n#|t 
— bo kiedy psseł NPR. Popiel w spra'vie, s t{|; 
niemieckich atakował Niemców — P9*„ti tt|(
Graebe zawołał: „Panie pośle, dlaczego !ilat;

naszymiprzecież wy jesteście 
przecież razem szliśmy 
rżymy rząd".

Przypomniały się niechybnie 
wyborcie, kiedy to wspólnie

do wyborów i ^  H $

„Neueste Nachrichten'1 i innemi agitowały *a
enpeĆl°ê  ^....................... n,si  !*

Sprawdziło się tu na nich przysloŵ ć 0 
kto sobie p.wa nawarzył, takie wypić •n%t °9i 

Gdyby NPR, jak to niejednokroW16̂ ^!; 
liśir.y, walczył o sprawy czyste, wzniosie, 
uciekania się do niegodziwych środku*’ 
dziło mu o interesy nie swojej pariji, fdzito mu o interesy nie swejej pariji, . Ujg ptp  
rodu i gdyby miał na celu korzyść Pa. • ar 
nie usłyszałby niechybnie tej gorzkiej U 

niemiecki

liyc

st

obyczajów. Nie umiał sobie pozyskiwać przyjaciół 
i miał ich niewielu; ale nie narażał się też nikomu.

Z Władysławem byli zgodni ale na zimno, cha­
raktery, temperamenty, sposób życia ich dzieliły.

Rój ten kobiet, który wszędzie otacza! króla, dla 
niesłychanie surowego biskupa, rumieniąc.-go się na 
sam widok ksbiety, był nieznośnym.

Prześladowano go zawczasu tern, że gdy od królu 
będzie przodem wysłany na spotkanie Marji Ludwiki, 
wedle mody francuskiej, zmuszony zostanie w fwarz ją 
pocałować.

Biskup z furyą oświadczał, że choćby się nie 
wiedzieć na co miał narazić, nigdy w życiu tego nie 
uczyni.

Oprócz obawy, aby nie był zmuszony dać lub 
odebrać pocałunku, książę biskup gryzł się i tern, że 
na przyjęcie wystąpić będzie musiał kosztownie, a każdy 
wydatek był dla niego nieszczęściem. Skarżył się, że 
mii jego biskupstwo nic nie przynosiło.

Taki był stan umysłów na dworze, który wngóle 
na przybycie nowej pani niezbyt chętnem okiem po- 
glądał, gdy jednego dnia, było to jakaś wprędce pa 
n»wym roku, Płaza powracając do domu (stuł za.vi z 
u Bieleckich w rogu Piwnej uiicy), spotkał się z ma­
lowaną twarzyczką swojej gospodyni, która biegaia po 
izbach i była rozdrażnioną jak nigdy.

— Nie widziałeś waćpan męża mojego? — za­
wołała napadając na wchodzącego.

— Nie.
— Zkądże idziesz?
— Z iniasła.
— Nie słyszałeś nic?
— Ja? — odparł niespokojnie Płaza — dziś tak 

dalece żadnej nowiny, godne-j powtórzenia, nie pochwy­
ciłem na mieście. Stało się co?

Bielecka był?, cala w ogniu. Tupała nóżkami, rzu­
cała się, ciekawość jej była do najwyższego stopnia 
rozgorączkowaną.

Ręce szeroko rozkładając krzyknęła za cafą od­
powiedź:

— Na zamku.,, u króla, przyszła jakaś wiadomość.. 
tajemnica,, ale wszystko do góry nogami wywrócono .. 
Coś okropnego! niespadziewanego się przygodziło...

Wiem tylko, że kuryerem z listami jakiemiś fran­
cuz nadbiegi, że królowi je do własnych rąk oddał, 
a potem,., zawrzało i zagotowało się jak w kotle...

Godzina była obiadowa, pan Bielecki nic nadcho­
dził. Jejmość wpadała w coraz niebezpieczniejsze

usłyszałby
im w oczy plunął poseł 
i NPR. to sprzymierzeńcy11 .

Stało się to, że ci, którzy kapali jjłty 
zami, by w nie wepchnąć innych, „jAjk 
g letargu, spostrzegli, że same w nie w

rozdrażnienie; nic w świecie ją nie r n o f^ jh  *1i UiUl UlC W bWlLwIC Ułv d
gorączkować nad tajemnicę jakąś, któraw  ̂
niedostępna! . f  rW

Nawykła była natychmiast i pierw** . 
się działo na zamku. ?pjfj ^

Opóźnienie p. Łukasza miało swe J   ̂£
twierdzalo ouc wiadomość o czemś iMKli, ̂  
go mogło zatrzymać. Wprawdzie i wje J  
potów miał teraz na głow.e Bieleckî ."jj 
dawano na kuchnię p:eniędzy i prężno s ‘!3|i ją,, 
gał, tak, że o kredyt się starać nui,*1,aU j* Wr, 
sprawy powszednie, dia których opóż-11 : Ji 
trzebawał. ’ JS

Poiud.nie już dawno minęło i otrą̂ Ljit.'1 jw p 
ży ratuszowej, gdy nareszcie nadbiegi * l \  
go już na wschodach witała gradem w> i / „ ^

— Gacłajżt! co się stało na zatn ĵjt
sypać — król odebrał jakieś I.sty, ), Pt
siało być w nich coś nadzwyczaj ważi1-0 . %

Bielecki palec położył na ustach. ^  j^r
— Kobieto! — zawoła! — ra‘*CZjf^l 

bvć cała.. cicho... Nikomu o tem i11®
Nikt nie wie co to jest.

Bielecki ws-edt. z tem do izby, ” .| 
wał Płaza, ale ten zbytniej nie okazy". 
jejmość rwała męża za rękaw od suko ■

W t

— Mówże co „wiesz.
Szsfarz obejrzał się, zniżył gl°s 

tajemniczą:
Przyjechał jakiś francuz

2»‘

Ijjj-list'

aby je do własnych rąk pańskich ••• --#ff 
w, końcu de sypialni wprowadzono, 
zv/yc/aj'.'m dotąd w łóżku. . . j$>

—  No i cóż? co? — wolała Bi1-' 
Oddał listy, król je, słyszę, ^

pieczętować, a co potem się stało, z)
ani od kogo one byty, ani co zawiej; oj!

2 5  SPi
Król po przeczytaniu blady n»‘ 

i trząsł się z gniewu Posiano naty'--̂  ̂i 
nowskiego. Zamknął się z nim h* "■ 'Ą 
kazawszy puszczać nikogo. pJ5'_  . . .

Kazanowski wyjechał jak zbity; ■, ^ hra
sępiony, od nikogo się nic dowiedz!*" j 1i. 
łowi zaraz od tego wzruszenia S a ?  
Przywołano doktora, obiadu jeść nie *

(C'au dalszv nastąp''



A Idea, którą propaguj* Chrz. Demokracja, try- 
• j  ” “i* i zdobywa dla siebie bezkonkurencyjnie prawo 
- 1 Przywódcy Chrz. Demokracji muszą
i# Jt Jumni z siebie, patrząc na plony swej pracy.

Mar.

* Żydzi zagarniają w swe ręce władzę 
J  i dążą do ogłodzenia kraju-
**l j . prawdopodobne wprost historje odstania inter- 
ai)j|*cja przedstawiciela Chrześcijańskiej Demokracji 

”r' iymowskiego dyrektora Tow. Rozwój, ped­
li'11 ™'w przez postów 3-ch klubów narodowych w spra- 
19' Jedzenia defensywy i płacenia konfidentom de-u siu u y w y  i jfiaucuia Auiuiuutiuut uv-

aj*? koncesyj ntiljardowych kosztem ogiadzania 
jAjjr~ ^ interpelacji tej dowiadujemy się, że jeden 

■ L" r^dentów, Abraham Herschmann pracuje w de
inl' (?c'e osobliwych warunkach. Oto zamiast pensji 

jjwncesjj na wywóz zagranicę, jaj, lub płodów
Najciekawszem jednak jest to, że ur eczy- 

a #tiieniem ,teS° pomysłu zajęia się komenda głównej 
u' ’ Ministerstwo spraw wewnętrznych, a nawet 

aPj •„ sarn Prezydent Ministrów. —■ W roku ubie- 
i! tSi!v SC-*1mann na zasac*rie poparcia głównej ko-  ̂j;' P9i*cji państwowej otrzyma! pozwolenie na wy- 

i i j ;  ,a Stanicę 10 wagonów wyki. Obecnie na wy- 
*j j,jsj Wa?nn#w jaj. — Podanie to wysłane zostało 
f  i l C ‘WU sPraw wewnętrznych jakoby z polecenia 
•f:, K P rezesa ministrów, gen, Sikorskiego, a popie 
^^ntz Przez sze-a departamentu bezpieczeństwa 
Hb W16̂0’ ktśr>’ własnoręcznie podanie to podpisał.

C rzy Herschmanna zaznaczają, te gdyby ze 
■ 4 D0r! , i ormsIny.ch hodzily jakieś trudności wy- 

(t) Pozwolenia, to należy je wpisać na imię Schnej- 
J - Ruska 8)
liii %»vSze dalei Pose! Dyraowski w interpelacji, 
j  ?becnie prowadzi mniej ryzykowną walkę
■ V %ikmi’. zYdz' więc garną się do niej tłumnie na

hie chcąc pobierać pensji, a tylko otrzymy 
|3 sie' — Niedawny Icek Schynkmann, agent 
^  jest obecnie Józefem Szczeńskim, tiadka-

W- Osiatnio wstąpił do defenzywy na bono-
*** h^y^Pófpracownika podkomisarz Chrestjanów,

0 4 awantura, posła z „Wyzwolenia".
5iój 6ltj(jievvnJtn kwiatku poselskim, który podpiera

.1 u.** O h e o n o  . • . „ ,-4 -, /" l.. — i -  n . ._  .1. j  , ty °becne rządy, pisze „Gazeta Poranna' : 
|jht(3 ™iedziaiek wieczorem zjawił się na pe. w  iw iiu iv u i  z ja w ił 3ł\^ u a  pCfO nłS

JĄjSrzawa—Gdańsk młody osobnik o wy 
Jjfi ^p^biteiigenta i zażądał kategorycznie zatrzyj
V  4Ulcą®u PosPiesznego do Wilna, ponieważ nn, 
f,; i Wjj? “e4tn wiezie ważne dyplomatyczne papiery 
1 J?Miiĵ nie.tegoż dnia musi jechać do Wilna. Kiedy 
g! .Zurny Jnn Ziędkiewicz zaczął mu uprzejmie
jjl « \ . ’ że P^iąg do Wilna już minął stację, a na- 
M I\vy3°c i idący do Stołbców mógtby na stacji 

;iłtej “̂ Gdańsk być zatrzymany tylko na rozkaz
■ kniejowej, rzucił się osobnik na niego, 

$  1% jj? Pięściami i szarpiąc go za wąsy, obrzucając 
& Ntlj, £ w stylu typowo rosyjskim. Nie dające 

i c uMom yĆ kvvia,ki były przeplatane pogróżkami jak: 
* \  c* zbiję ende.ki parobku, won cię stąd

,,%’J^.P*! roku będziesz wisiał na własnym 
i abv ia jestem postępowym człowiekiem, nie 

|  Młgto? ninie tiki • • ■ eiIdecki psrobas zatrzyma!...“ 
" i1!!1 ktśrg urzędnik był zmuszony wezwać po-

P,zybyla w sam czas. aby obronić anar 
ę )i|ftrćiY Postępowca przed kułakami oburzonych 

i Chu ń Pellcla odprowadziła awanturnika do ko- 
' ls ’* lHa ■<*worcu‘ Sdzie przy spisywaniu protokułu » hjjlł lv ,Slę cala scena z peronu, Po długich wy 

11 ■ 'tr* jau^dymawał się awanturniczy wróg pj- 
V  ^nton‘ Haiku, posei na Sejm. Wobec

JJr "*S*eń tĈf̂ Czas*e znikł Halko, nie czekając dalszych

)A* ■j?d°mi®no o zajściu telefonicznie marszałka
biieS przestać sobie protokul sprw

„ fyczasie znikł Hałko, nie czekając daisz’
s S t t. jj2 okr"11110 należy do „Wyzwolenia11. Jest wy- 

ki! \ ? eb,Jgu święciariskiego.
/(' o, hpot:, awantury dostatecznie charakteryzuje 

i ^P°wych ludzi" p. Thugutta.
J  ®lta 6[J wieczorem zawiadowca stacji Warszawa — 

' ^°sia^Saf, ze slaci‘ Mordy depesze poupisanąijAni;,3 Halkę następującej treści: „Za godne
ja  ę̂ niei Wczoraisze zajście proszę przebaczyć 

Posel Halko'1.
ża 'Wyzwolenia11 wyspawszy się, zmiarkował 

rV ° ni W .̂ 0,sce jeszcze trochę zawcześnie „na 
n puL ît/, urdzie i wieszanie", prosi więc o „za- 
Ą  V  jj, Zapóżno! Niedarmo mówi ludowe przy 
f] łtiąjj ®łu sj Pianemu móyyi się zwykle to, ca po 

i.0tjr N tylko myśli.' Dowiedzieliśmy się już,

i  ^

°bcanti ludu' są posłowie z Wyzwolenia".
— ...................— : - ^ ± z z = z

ży d o s^w a  Polski.
ii i*1 °bsadzoną naszą granicę wschadn
iWłSią^^Jają się na terytorjum Rzeczypospalil 

1 ł- ®is W d- ^dśw rosyjskich. Ruch len, min 
;ł ii; się as,'e polskiej, nie tylko nie ustaje i u 
iitj )m%8Wt|Jj ,a!e vvręcz przeciwnie wzbiera, groź, 
Hf lti>itî -i6d?dowskim' jekiego nigdy dotąd Polsl 

** V ' da ■lm' Gdół nie uświadamia sebic gra 
Wjji/Jhosłości następstw tej wędrówki żydo\ 

'3lllt na zachód. Rząd traktuje tę kwesl

nad kątem widzenia utrzymania większości w Sejmie. 
Żeby uświadomić sobie istetę Jego. zjawiska przytoczę 
parę cyfr wyjętych z referatów uizędswych obrazują­
cych napływ żyd»stwa do Polski,

«d czasu rozpoczęcia się akcji repatriacyjnej 
w drodze legalnej i t. zw. „samestiekiem1' przez „zie­
loną" granicę do 1-ga stycznia rs. przekraczyło gra­
nicę peiską sksłs  trzech i pół miljonów ludzi, w tem 
skełs 2.500 00# żydów. Źydostwo to rszpreszyło się 
p» całej Polsce, nieznaczna stosunkowe część wyemi- 
grewaia dalej na zachód i do Ameryki, przytłaczająca 
jednak większość pozostała w kraju przeludniając głó­
wnie miasta i miasteczka nasze na wschedzie. -Naj­
więcej stosunkowe żydów rosyjskich osiadło w Wileń­
szczyźnie. Osady, które iiczyły do niedawna 6 — 7 prac. 
żydów, liczą obecnie 14 — 15 proc.

Napływ żydestwa do Pelski wywołuje szereg 
groźnych następstw we wszystkich dziedzinach życia 
państwowego. 9ość pawiedzieć, że uzyskanie obywa­
telstwa polskiego przez żyda jest. jak się okazuje, 
kwestją kilkunastu dni, wówczas gdy przybywający 
z Rosji Polacy kołaczą o paszport polski całymi mie­
siącami.

W yzw olenie w iosny.
Zawitaia do nas wiosna,
Znikło srogie zimy tchnienie,
1 natury pieśń radosna 
Głosi światu Wyzwolenie.
W Polsce, trims siońca blasku,
Trwa zimowe przygnębienie,
Be prowadzą nas na pasku 
..Mniejszości1' i „Wyzwolenie11.
Lecz już blizka może chwila,
Gdy przebudzi się sumienie,
I przez polską większość — Polski 
Dokona się wyzwolenie.

Wiadomości polityczne.
Sprawa Jaworzyny.

Rada Ambasadorów otrzymała notę od rządu pol­
skiego w sprawie zarządzeń, wydanych przez rząd 
czechosłowacki zarządowi pałacu w Jaworzynie, aby 
do 15 dni spisał inwentarz celem oznaczenia nadzwy­
czajnej daniny, która ma być nałożona i by złożył 
kaucję w wysokości 25 tys. ksrcn czeskich pad groźbą 
grzywny i podwyższenia daniny w razie, jeśliby zarząd 
ociągał się z wykonaniem powyższego rozporządzenia. 
Delegacja polska przy Radzie Ambasadorów będzie się 
staraia o te , by rząd czechosłowacki uchylił powyższe 
rozporządzenie jako sprzeczne z przepisami piawa 
międzynarodowego, gdyż przynależność Jaworzyny roz­
strzygniętą jeszcze nie została.

Konkretno gwarancje konieczne dla 
zniesienia okupacji Ruhry.

W czasie posiedzenia izby francuskiej Herriet 
zwróci! się do Poincarego z zapytaniem, czy w dalszym 
ciągu dąży do osiągnięcia ceiów ekonomicznych na 
terenie zagłębia Ruhry i czy skłonny byłby rozważyć 
sprawiedliwie wszelkie poważne i bezpośrednie propo­
zycje ze strony Niem ec. Poincare odpowiedział wy­
raźnie twierdząco na oba postawione mu pytania. 
Prezydent zaznaczył ponownie, że Francja nie zgodzi 
się na żadne próby, zmierzające do skłonienia jej do 
pedjęcia narad póiefjcjalnych lub pośrednich, nasiępnie 
odpzrł oskarżenia, jakoby Francja miaia uboczne inyśii 
w sprawie aneksji, dając jednak wyraz woli z jej strony 
uniknięcia wszelkich manewrów, premjer oświadczył do­
słownie c« następuje: Nie wyrzeczemy się zastawów,
hyba w -zamian za konkretne gwarancje. Będziemy 

wycofywać się z zagłębia Ruhry tylko w miarę doko­
nywania przez Niemcy wypłat oraz w stosunku do ich 
wysokości Wypłaty te muszą pokryć w całości wy­
rządzone nam szkody. Spadek marki niemieckiej zre­
dukował prawie do zera długi niemieckie, które są 
obecnie mniej obciążone niż Francja.

Z wyjątkiem skrajnej lewicy, cała izba wraz 
z Herrictc-m oklaskami przyjęła słowa Poincarego.

Starcie z Francuzami.
Z Essen donosząj że przy rekwizycji automobili 

i zaj owaniu garaży automobilowych w zakładzie 
Kruppa robotnicy porzucili pracę i otoczyli wrjśko 
francuskie. Gdy na wezwanie komendanta oddziału 
robotnicy się nie rozeszli, Francuzi musieli dać ognia.

V/ wyniku zajścia 10 robotników zostało zabitych, 
33 zaś rannych, w tej liczbie 23 ciężko. Po stronie 
wjjska niema żadnych strat,

Naoczni świadkowie podają, iż w czasie wejścia 
na teren fabryczny oddziału wojsk francuskich, robo­
tnicy poczęli obrzucać żołnierzy fiancuskich kamie­
niami i kawałkami węgla. Oddział francuski ostrzegał 
robotników, co jednak nic nie pomogło. Wówczas kiedy 
kilku żołnierzy zostało ugodzonych, oddział został zmu- 
szo..y do dania salwy.

Charakteiystycznem jest że robotnicy znaleźli się 
na terytorjum fabrycznem, a nie byli zatrudnieni we­
wnątrz fabryki. Jak śledztwo wykazało, zostali oni 
zwolnieni od zajęć, podczas gdy dyrektorowie twierdzą, 
iż opuścili oni bez pozwolenia zakłady,

W Essen panuje przekonanie, że nie doszłoby do 
przelania krwi w zakiadach Krupp?, gdyby do prowo­
kacji nie nakłaniali pracodawcy. Aresztowano 4 dyre­
ktorów zakładów Kruppa. f,"SKie 01

W  Jugesławji zanosi się na przewrót,
Psrozumienie między Serbami a Chorwatami st. i 

się prawie niemożliwem. Serbowie sądzą, iż oni m: j
pierwszeństwo do rządów w państwie, a Pasicz grej !. 
że gdyby Chorwaci łączność chcieli zerwać, użyje eręj

Dzielnicowy kurs pożarnictwa. ,
Staraniem Wielkopolskiego Związku Straży Paż; j 

nych, odbędzie się w dniach oa 4 go de łącznie 11-j 
maja br. w Gnieźnie kurs peżarniczy cehra wyću ( 
czenia instruktorów Straży pożarnych Województw 
Poznańskiego.

Program kursu obejmuje: ćwiczenia praktycz 
przyrządami i przyborami pożarniczymi, rozwijać 
i prowadzenie akcji ratunkowych, musztra i gimn 
styka strażacka, w teorji: histerja pożarnictwa, naui
0 przyrządach i przyporach pożarniczych, budów 
działanie i konserwacja, taktyka pożarnicza, rodzą
1 spssoby gaszenia pożarów, sygnalizacja, ustav 
i przepisy służbowe i policyjne, ogniowe i budowla 
oraz pierwsza pomoc w nagłych wypadkach. Na ku 
przyjęci być mogą kandydaci poleceni przez Żarząc 
Ochotniczych lub Obowiązkowych Staży pożarnyc 
Wydziały powiatowe. Magistraty, Gminy, Obsza 
dworskie, fabryki i Dyrekcje Koleji Państwowych.

Koszta utrzymania i podróży uczestników ponoś 
odnośne Zarządy, jednak staraniem Związku otrzyma 
uczestnicy bezpłatną kwaterę, a w miarę funduszó 
uprzystępnione koszta utrzymania

Wyszkolenie i działalność Straży pożarnych f 
miastach i gminach jak również po stacjach koiejowyi i i 
w tut. Województwie pozostawia dużo da życzeń! 
przeto obowiązkiem odnośnych Zarządów jest, wysł . 
przynajmniej pa jednym z członków Straży miejsce ; 
wych, którzy po nabyciu zasadniczych wiadomoś 
z dziedziny jrożarnictwa wedle najnowszych instruki. 
i sposobów, straże te wyszkalać i należycie prowi.dz 
będą w stanie

Na zakończenie kursu w dniu 11-go maja oi 
będzie się zjazd Komisji Technicznej Głównego Związl !- 
Straży Pożarnych Rzeczypospolitej Polskiej, w obecni 
ści której przeprowadzany zostanie egzamin i ćwiczeń 
popisowe. Zgłoszenia uczestników należy nadsyłać c 
biura Związku w Poznaniu najpóźniej d-j dnia 15 g 
■kwietnia 1923 r.

Kiedy trąbki grały na zwycięstwo 
Tyś żołnierza dziwił męstwo!
Kiedy armja w dom wracała,
Polska cala wtórowała ...
Wiwat armia, żołnierz kochany!
A dziś, ten, co cierpiał rany,
Chodzi o szczudle, prosi 
1 ani oko się r.ie zrosi,
Ani serce nie otworzy
I NA INWALIDÓW NIC NIE ZŁOŻY!

Kupujcie dyplomy inwalidzkie w miastach u P( 
licji Państwowej, na powiatach u Panów Starostó'. 
i Inspektorów/ Szkolnych.

K R O N I K A .
Kalendarz rzymsko-katolicki 

Środa 4-g . „ Izydor b. w, dr.
Czwartek 5-go „ Wincenty Fer. w., Irena p.
Piątek 6-go „ Ksystus pp. m., Celestyn pp. \

Wschód stanca o godz. 5,32 Zachód 6,3S
„ „ o „ 5,30 „ 6,33
„ o „ 5,27 „ 6,33

MIEJSCOWA.
— Jakie mieliśmy święta. Podczas tego 

rocznych świąt mieliśmy pogodę zimną. W noc; 
z W. Soboty na 1 święte padai deszcz, miejscami na­
wet śnieg. W samą Wielkanoc panowały chłodni 
wiatry, w drugie święto był mróz dochodzący do ( 
stopni nad ranem. W trzecie święto zimno a nawę 
opady śnieżne. — Na ten raz więc przepowiednie 
o chłodnej pogodzie sprawdziły się.

— Zaćmienie słońca, które przypaść miale , 
w pierwsze święto, nie doszło do skutsu, bowiem 
w dniu tym przypada! 1 kwiecień, więc astronomowie 
wyplatali nam kawał „prima aprilisowy11.

— Za wykroczenie przeciw ustawie i rozporzą­
dzeniem dotyczącym walki z lichwą ukarani zostali 
drogą administracyjną pp. Stefan Kupczyk mistrz rze- 
źnicki z Kępna na 100000 mk,, jakób Dietheim wła­
ściciel mleczarni w Trębaczowi; na 100000 mk i kon­
fiskatę masła, Ludwik Kubiak z Kęp ta na 5 000 mk., 
Nep Tomaszewska z Kępna na 5 000 mk., Marceli 
Mikołajczak z Perzowa na 5 000 mk, Józef Szudy, Jan 
Matschej i Maksymdjan Kempa, handlarze z Bralina, 
każdy po 10 00 0  mk.

Baczność Sokoli! W środę dnia 4 kwietnia br. 
odbędzie się w Hcteiu Centralnym miesięczne zebranie 
Tow. Gim. „Sokół1 w Kępnie i to o godz. S-mej wie­
czorem dla młzdzieży, zaś o godz. 9 tej wieczorem dla 
członków. Wszystkich szanownych diultów i druhen 
uprasza się o jaknajLczniejsze wzięcie udziału 
w zebraniu. Czołem! Zarząd.

— Kwartalne posiedzenie Cechu krawieckiego 
odbędzie się w niedzielę, dnia 8  kwietnia.

— Na kromkę chleba ofiarował p. J. Piechowiak 
dla dzieci szkolnych 1 i pól ctr. mąki na Chleb. 
Szlachetnemu ofiarodawcy serdeczne Bóg zapłać.

T. Karłowska, oddział Czerw. Krzyża.



— Pokwft«wA»ie i podziękewaaic. Zamiast 
przybycia na ^wieęzeniicę,,jed zo n ą  z inicjatywy 
Czerwr Krżyźa 13 marca wpłynęło od p Godziny 
30 tysięcy, eó p. Hąci młyn patowy 20 tysięcy, ed 
p  Kubery It tysięcy, sd N. N 20 tys, ad p Tema- 

I laków 15 tys., od p , Walko 10 tys. razem 105 tysięcy. 
i  wieczornicy Czerw. Krzyża 515 tysięcy p o  ed- 
eiągrńęciu wydatków w ssmie 10 tysięcy Towarzystwu 

| Śpiewn T. Szmytowi, młodzieży gimnazjalnej męskiej 
: i żeńskiej, szksie powszechnej i wszystkim, którzy się 

przyczynili do zbiorów aa rzecz dziatwy szkelnej, ser­
deczne Bg zapłać,

I T. Karłowska, za zarząd Czerw. Krzyża.
Z  P o z n a n ia .

— Tajemaicza paczka w Poznaniu. Przed
j niejakimś czasem oddano w urzędzie pocztowym I 
i w Poznaniu karton icklurowy z adresem St. Zaborowski, 
; Warszawa, ulica Poznańska 5. Adres nadawcy by! 
i również Z;;barowsk\ Keuojady, pow. Kościan. Z pe- 
. wodir Ricmeżseści doręczenia, gdyż adretatu nic zns- 
i lezicno, paczka powróciła z powrotem i leżała na 
poczcie na Łazarzu w oddziale dla paczek. Tajemnicza 
paczka jednakże wydawała przykrą .weń zgnilizny, to 
też ją otworzono i znalezione w niej zwłoki dziecięcia 
w simie silnego rozkładu, owinięte w szary papier 
Aer.s na paczce Rabany byt wyraźnie wypisaną ręką. 
W sprawie tajemniczej przesyłki uprasza policja o zgło­
szenia osób, mogących ceśkolwiek sprawę wyświetlić 
do eksp. poznańskiej p*licji śledczej, pekńj 2, iub też 
do kzżdego kunusarjatu policji.

Z całej Polski,
—r O  uprawę tytoniu. Ministerstwo skarbu wy­

dał® rozporządzenie w sprawie uprawy ty t ania w* reku 
bieżącym, według którego tytuń jako przedmiot rce- 
dłspr lis państweweg# nie maże b;.ć ptzez nikogo upra­
wiany bez zezwolenia władz skarbowych. Kto utrzyma 

I pozwolenie na uprawę tytoniu, obowiązany będzie ed- 
sprzedać cały jego zbiór skarbowi państ" a po cenach 
taryfowych. Dia własnego użytku nic v/:-l » bezwa­
runkowo upraw ić tyUniti.

— Znaczki pocztowe z podobizną Kopernika. 
„Sekcja f-.oansow.. zawiadamia, że ministerjiim psczt
i telegrafów przyrzekło zezwolić na wydanie na rok 
bieżący znaczków pcczttwych z ;.s»d-»t>?zną Kopernika 
z k’órych dochód bę-i.-ie przeznaczony dra komitetu 
ebchodewego w Toruniu.

— Wiceminister sprawiedliwości. Wicemini­
strem sprąwredHwośsi został mianowany Kazimierz 
Rudnicki, były prekarater, który objął urzędowanie.

— Epidemja śpiączki V/ okresie ostatnich tv- 
g ctm zarejestruj’; ito wśród ludności Watszrwy 13 
wy packa w śpiączki, z który-.h 4 były śmiertelne,

- Przegląd Światowy. Nr. M-ty ,Pi ogląda 
S-riaiowego" zawiera szereg ciekawych artykuł®-v i ii > 
stracji, jako i ' : Histarja powst:.n>a pisanek z delą- 
•reniem kilkudziesięciu rycin pisanek z Polski. — St. 
Grajewskiego: Dźwię-zy Zygaanta dzwon dzwoni 
(.Wier?..;). — Widoki.z Monte C a r l — Zdjęcia foto­
graficzne Marsa — Świat rzeczy ciekawych. — Wiłsna, 
— Moda i tuaista. — Fonia i humor. — Zagadki d» 
i.iilj- nowej nagrody. — Odpowiedzi grsfeb.ga i be­
ta iSvka i t p. Redak j.r i Administracja — Warszawa, 
Mi S cnna 23

Ohydna zbrodnia lewicowego szakala Dnia 
2o ńi-ircn na inentarzo Powąskowskim j.yk;ś osobnik, j»k 
s-. okazała Wasilewski, psdebno w stanie nietrzeźwym, 
wr -. i benzyną miejsce ra grob’e śp. Niewiadomskiego 
i podpalił je. Buchające płomienie zauważyła służba 
en - <tau*a i ogień w zarodku stłumiła. Wasilewskiej* 
uji; - i osadzano w 1 -ym ksmisarjacie, gdzie t*ż 
• świętokradczym czynie zr®bi*ao protoki;!.

— Z:t uduszenie ojca -- przed 10 laty. Sąd 
okręgowy w Łodzi rozpatrywał przez dwa dni sprawę 
przeciwko -Andrzejowi Pawelczykowi i żonie jego Bro­
nisławie z Ładzi, oskarżonych e wspólne zamordowanie 
w listopadzie reku 1913 w# wsi Chocfanowicach sę­
dziwego Mztensia Pawelczyka, ojca oskarżonej® An­
drzeja Sprawa była juź 'wytoczoną w r. 1914, lecz 
wskutek dział? ń wojennych zestała przerwaną. Obecnie 
łórka zameróowaneg® a siostra oskarżonego wznowiła 
sprawę. W rozprawach występswalo kilkadziesiąt

świadków. Zatarg pemiędzy ejcem a synem i synową 
pawstat na tle aparu ojca przeciwko natarczywemu 
żądaniu syna, by mu ustąpił z gospodarstwa. Mał 
źenkowie wygrażali „starem u“ śmiercią. Pewnego rana 
znalezień* starego Pawelczyka pewiesz«neg». Śledz­
two stwierdziła, że nie popełnił samobójstwa, lecz za­
stał uduszony i dla zamazania zbrsdni powieszony. 
Znaleźli się nawet świadkowie naoczni: dawny przy­
jaciel oskarżonego i jtg® — własna córka, wówczas 
8 -ietnie dziecko. Sąd wobec tego uzna! winę oskar­
żonych i skazał ejcobójcę na 15 iat ciężkiego więzienia, 
jego źenę na 10 lat.

— Przychwycenie złodziej! w warszawskiej 
Kasie Chorych. Onegdaj udało s;ę przychwycić spraw 
cćw kradzieży w tutejszej Kasie Chorych. Złodziejom 
odebrano część łupu. kilka pudełek z przyrządami chi* 
rurgicznemi i osadzono ich w szpitalu pod kluczem; 
spożyli oni bewiem króliki doświadczalne, którym 
wstrzykiwane bakcyle cholery, tyfusu iid.

— Tragedja, jakich wiele. W składzie piekar­
skim w Toruniu przy ul. Mickiewicza mała dziewczynka 
ukradła bochenek chfeba. Zauważył to właściciel 
składu i wysłał za znanerń dzieckiem urzędnika ąslicji 
w celu spisania protr.kuiu. Wchodzący io oznaczo­
nego mieszkania urzędnik zastał rędzinę, składającą 
się z 4 osób przy spożywaniu obiadu składającego ssę 
z przed chwilą skradzionego chleba i... surowych kar­
tofli, d o  czego popijano wodę. Ojciec rędziny chery 
i bez pracy; — tak samo matka niezdolna da jakiego­
kolwiek zajęcia. Urzędnik a czy wiście zamiast spisania 
pretokułu, wraca do piekarza, prspsnując mu zapłatę 
skradzionego chleba z własnej kieszeni, wspominając 
mu o tragedji jakiej był świadkiem przed chwilą 
Wzruszany tem mi3trz perta! natychmiast glosującym 
5 bochenków cfcleba i trochę mąki.

— Śmierć po geleaiu wskutek zatrucia krwi 
W ostatnich dniach z*arł w Wąbrzeźnie n:e,aki Fran­
ciszek Ci bis, kierownik Prństw. Urzędu budowlanej*. 
Zmarły podczas golenia się. zdrapał brzytwą małą 
krssteczkę, co spowodowało zatrucie krwi. Jak stwier­
dzano, metalowe naczynie do mydlenia zawierało nieco 
miedzi, która prawdopodobnie wydając osad (rri;-ę mie­
dzianą) przyczyniła się do nieszczęśliwego wypadku 
śmierci. — Z  powyższego wypadku wynika, że prze­
de wszystkiem jak najstaranniejsza czystość przedmiotów 
potrzebnych de golenia winna być przestrzegana przez 
każdego. Ualcj winniśmy wystrzegać się zdrapywania 
krosteif, choćby najmniejszych, gdyż łaiwo mc.-żs się 
wcńnąć brud do rany i spowodować zatrucie krwi.

— Ujęcia księdza zwolennika ..kościoła naro 
dswego". W głośną już sprawę ks Farana w Wiśni 
czu — jak donosi krakowski.,Głos Narodu" wkro­
czyły nare-rzcie władze. Silny oddział wojska i policji 
zajął w  łych dnia-.h wikarówkę i po utarczce z bro- 
niącemi księdza buntowniku kobietami, cd n iły gu 
wraz z 30-stu aresztowanymi i  pośród , obrońców do 
więzień krakowskich, gdzie sprawa znajdzie ostateczny 
epilog. — K?. Faran aesił się podobno w ostatnich 
czasach z zamiarem założenia w Wiśniczu „kościoła 
narodowego."

— Falsyfikaty pięćdziesięciotysięcznych bank- 
Eotów. Dnia 29 marca oddział P. K K. P. we Lwo­
wie zawiadomił policję, że znalazł w swej kasie kilka 
falsyf katów banknotów 59 tysięcznych. Po śledztwie 
policyjnem stwierdzono. źe:pvócz t-.ch falsyfikatów krążą 
po m eście i inne. Falsyf.kłty te mają wodny druk 
jak oryginalne, rysunek jednak jest dość zamazany, 
napis zaś w środku „Państwo Polskie bierze..' ma 
Łtrry nieco mniejsze, niż oryginały, niektóre zaś od­
wrócone. Banknoty mają również odmienną barwę. 
Rysunek jest bledszy, więcej brązowy, farby zaś czer 
wena i zielona intensywniejsze.

Ze św iata.
— Zg»e Jedaege z zwycięscew nad Marną, 

jenerał francuski Maur. outy zrnar! 28 marca - nagie 
w pociągu pośpiesznym Paryż Oriean na udar serca. 
Jen. Maunsury dowodził tą grupą wojsk francuskich, 
która, ped Ourcj uderzyła na wejska niemieckie i w ten 
spoićb przyczyniła się decydujące do klęski niemiec­
kiej aad AUruą. W dalszych walkach jenerał ten, 
jeden z najwybitniejszych we Francji rantóny w wy 
suniętym rc.wic strzeleckim między tezy stracił wzrok

i był odtąd jednym z żywych pomników 
nych Francji, otoczony szczególną czcią c<

— Zanach niemiecki na expre*s psT, 
c/aweki, „Rzeczpespalita" denosi, że niedalew 
badenu wykoleił się paryski express Ktiędzyn* 
Paryż—Warszawa skutkem fałszywego «ft 
zwrotnicy. Parowóz spad! z nasyc-u 6 
szynista i pomocnik zabici, z pasażerów nikt 
niósł szwanku. Władze francuskie wói 
sprawie energiczne śledztwo. Są paszlaki, że kj 
wywołana zsstała przez zbrodniczą akcję bój“l 
mieckiej.

— PoiiejaBci z rewolwerami gaz«we®(
aresztowaniu niebezpiecznych zbredniarzy będn* 
szłości policja belgijska uzbrojena w rewolWj 
wypalając, wyrzucają z lufy gazowe bomby; n 
szukiwany zbrodniarz zabarykaduje się,  ̂
w stwór, zrsbieny w murze, będzie się v-'“,al■ 
rswelwerows; za pociągnięciem cyugia btmW 
daje, gaz zaś wprowadza osc-bę znajdującą s1' 
rsym le-kalu w stan nieprzytomności. — ial! , 
próby przeprowadzane na psach, działanie Sa - 
po pewnym czasie, nie wywołując szkody * 
organizmie.

— Wstała z trumny’ i popsuł* n 
Z  Medjolanu donoszą: Wieko trumny właśni®, 
przymecować, gdy Morja Beitusini lat 5ft 
przypuszczano, na pewno, że umarła, przyszła 
i podniosła się w trumnie. B< jrźiiwi uciekli. . 
wnych opanowało przeiażrr.ie. Przywołane “ 
i kobiecina jest w urodzę oo wyzdrowienia-

Gsj

Różne wiadomości* ‘hi
ffc

— Młodzieńcze małżeństwa. P*5ra3,';i^»a
dońos.ą, że w Angl|i zwiększa s:ę coraz bari)!S| (ż

'  t-m.;?1. i. Imałżeństw w wieku bardzo wcze/nym- j 
v,' związki małżeńskie wstępują prawie dziec|i.i [̂ . 
np. mioda para raiem liczy iat 30.
gieiskie ustawy zezwalają na małżeństwa V , :  

12 tvm roku14-letnich, a kobieta już w 12 tym roku wyi»»Ej 
zs mąż. Ta dążność do zawierania tak "gj hjj 
małżeństw jest jednym ze skutków wojny; * -  
rozwija się szybko, łaknie wrażeń i wcześni® 
dom rodzicielski, rozpoczynając samodział*”*..— 
vya:iie. Przytem młodzi mają obecnie o 
swobody aniżeli dawniej Kilkunastolet 
i dziewczęta uczęszczają sami bez opieki ro“*'jp|J 
kawiarni, kino-teatrów i lokali tanccznyi'1* ,i it 
to zawieranie znajomości, zawiązywani? 
miłosnych, a od tego jest tylko krok do

— Ulice z gumy i szkła. W  Lortdyal|  
się obecnie ulice — gumą. Bruk ten
wszysiitie możliwe zalety, zwłaszcza zaś ___
woduje hałasu, a trwa dwa razy dłużej 1112 S8B? 
wnisny. Próbowano do podobnego celu.z“!,p "Si 
także żelazo, korek i szkło. Zwłaszcza '** ,1 ^ 
używa się do budowy dróg szkła cĥ r̂ jj ‘?«b 
o  wielkiej odporności na wstrząśnierria, P1̂  ,
taniego. Jf

— Wielkotud i karżeł. Największy10# y t(3
kiem na świńcie jest niejaki Kramer, któr*M^™ 
wya«si 2 m. -47., emir, waga zaś 133 klg* ój(. 
szytn za jest prawdopodobnie Cl ncnce „jtlłi, - 
który wazy wszystkiego 9 kig., a wzrost j‘2* ’ ,i 1 
chodzi 50 ctin. ' , ty"1
_____________________   ^  b  c
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Kurs giełdy warszawski^’
z dnia 3. kwietnia 1923 r. <

0«lary St. Zjedn«eztnycb 
Fu a ty angielskie 
Franki francuskie 
Franki keigijskie 
Franki szwajcarskie 
Liry włoskie
Marka niemiecka gotówka 

wypłata
Korona czeska 
Korona austrjacka 
1 rubel złoty 
1 rukel srebrny

T ta iencja mocna.

k

$  

"«(b%.s
S \'3, t.

T ow .gim n. „Sokół“ jS
w Krążkowach

urządza 348 Jgj
w niedzielę, dnia 8 kw ietnia {gg

przedstawienie
amatorskie

połączone z zabawą tanoczna.
Początek 9 godz. 71/* wieczorem.

CZOLKA1!
Karząd.

Kontrakty dzierżawne
dla w łaścicieli dom ów

poleca
Drukarnia Spółkowa w Kępnie.

Stelm ach  z  zaciężnikami
potrzebny od zaraz. 339 

Zgłoszenia przyjmuje administracja

Majętności Rzetnia,
pow. Kępno.

Dobrowolna wyprzedaż.
W p ią te k  d n ia ó k w ie tn ia b r .  o godit. 10p rz e d p .

sprzedawane będzie
w podwórzu p. Tomasza Kulaka w Ignacówre 1.

2  w ozy, bryczka, m aneż, m aszyna do 
m łócenia, w ialn ia, w aga  decym alna, cen ­
tryfuga, brony, 2  pługi, radło  i dużo innych 
części rezerw ow ych , koń, źrebak, krow a 
w ysoko  cielna 4  la ta  s ta ra  i jałow ica. 
Idzi Kulak, Ignaców ka I. pow . Kępno.

Formularze do wyborów sołtysa 
i Rady gminnej

nabywać mama

w Drukarni Spółkowej w Kępę. k a s je r k a
Miody

P I E S
W a p n o  i c e m e n t
343 na składzie.

P. Jasiński, Kępno
Rynek 12, telefon 38.

biegi* w pisowni polskiej 
i rachunkach potrzebna 
od 1-go maja br.

Wiktor Lis,
skład źtlaza.

(owczarek) brązowy z 
czarnemi plamami

p r z y b łą k a ł  się. 
Odebrał można

w Nowej Aptece,
SakUbasch,'Kępao Rynek

Świadectw 
stai

U c z | Ś
syna ucz<
przyjmie nr®* Sh tara  y r {,

F-

[5‘
l b k ^ "  S  

pól " > J \
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